Słowo motyl nie jest motylem. Kurwa.

- No i widzisz i tyle Ci z tego przyszło. Stałeś się szesnastoletnim emo gówniarzem, dla zadufanej w sobie trzpiotki.

I słyszę, jaki on Piękny, jaki on Piękny, jaki on Piękny, jaki on Piękny.

 Cierpienia młodego blogera.

Kiedy Kochasz, kiedy naprawdę Kochasz i pożadasz kogoś innego to masz różne stany. Generalnie jednak, nie myślisz, o tym, że Kogoś Kochasz, myślisz, że pożądasz kogoś i za bardzo nie powinieneś a chcesz.

Kiedy realizujesz pożądanie, kiedy obiekt Ci siebie nie odmawia.To wtedy, to wtedy jest przezupełnie inaczej. 

Nie wiesz, co powiedzieć? Nie szkodzi. Podejdź. Pozwól, że posłucham jak szukasz w sobie odpowiedzi nie słysząc ich w sobie wcale.

Nie psujmy tego. Bądźmy zawsze w tej ciszy sami
Mam Ciebie, chociaż na chwilę, gdy w śnie Cię widzę. Mam Cię tu przez chwilę. 
Może to mało romantyczne ozdabiać dziewczynę sztucznymi, martwymi kwiatami nawet, jeśli są piękne. 

Dziś jestem bardzo zmęczony. Nie specjalnie mam ochotę na cokolwiek. 

Może jednak powinienem się zgodzić? Pogodzić się nie z samym sobą a tym, co jest. 

W sumie to się do tego przyzwyczaiłem. Nic w tym nowego nie będzie. 

Tylko złudzenia, nic po za tym.
Ból. Czarne piękne oczy, skaleczone serca. 

Ja tęsknię rozumiesz? Nie dbam już o nic. Jej nie mam. 

Co komu po rozumie, gdy się nie ma bliskiego duszy serca? 
Chciałbym mieć kamień w sobie. Nie miałbym wtedy wyrzutów sumienia, że idę na dno. Plum, plum. 

Widziałem ją w beżowej kurteczce. Wystarczy mi na jakiś czas. Na ustach pożegnalnego pocałunku ślad. Słodki smak pomadki, wzruszenia chwila... 

Spaliłem swoje szkice, mimo to nowe wiszą na ścianach. Nie wymarzę jej z pamięci. Nie chcę, nie potrafię. Anoreksja duszy, bulimia umysłu. Na to cierpię teraz chyba. Śmiesznie to brzmi. 

Tonę w liściach na pościnanych drzewach. Tak chcieli nasi bliscy. My chyba nie. Inni mogli nam tylko zazdrościć tego szaleństwa tej wolności, tej próżności. Nic więcej nie mogli. Mentalne sadzonki!  Zwykła werbalna kupa gówna tworząca cmentarny nawóz

Teraz ja Was omijam by nie dać wam satysfakcji ominięcia mnie. Może chcecie się ze mną zderzyć? 

Czego wy w ogóle chcecie? Chce cię mnie zrozumieć?  Spróbować postawić się na moim miejscu? Przecież Wy siebie nie rozumiecie. 

Zawsze musi być ktoś, co stworzy nową rzeczywistość, ja stworzyłem taką i cokolwiek mnie czeka później jest dla mnie nie istotne.  Nic więcej tylko to... 

Mniejsza i o to... Nadzieja prysła. Nawet się nie tliła, jedynie cuchnęła stęchła stearyna a wokół niej trochę złotego wosku do uszu.  Głuchy świat na swoje własne nawoływanie. Piekielne rozgoryczenie. Otruła mnie! Czym? Pocałowała. Zapach skóry, smak krawędzi jej rozchylonych ust. Słodycz warg, słodki oddech słonawy smak i pieprzne perfumy. Zapach jej uzależniający dający szczęście przez chwile. To lepsze niż papierosy, które popalam dziś beznamiętnie, po których zdycham fizycznie a psychicznie nie widzę poprawy. Niegdyś działało przyznaję. Dziś nędzne wspomnienie.  Pocałowała mnie. Nie ma na to odtrutki.

Kochana cykuta, która nie chcąc być braną wciąż jest wzięta. Przytuliła do serca dziękując mi za to że jestem. Proszę nie ma sprawy. 

Dosyć zrzędzenia. Haustem zarzucam sobie gorzki zimny łyk.

Niesamowita rozkosz. Jedyna na, którą sobie w tym świecie zasłużyłem.

Ciepły nektar. Hm... Miłość zamiast kłamstwa... Śmierć zamiast rozpaczy.

Cokolwiek się nowego stanie, serce jest to samo. Takie jakie było, krwawiące, blednące z lodu czy z kamienia. Serce się nie zmienia. Kołaczące godziny wybijające szczęścia chwile dwa serca. Kroiłam swoje serce tępymi ostrzami nożyc. Podobno mówili, że bardzo cierpię. A ja po prostu serce skracałam, aby później złotymi nićmi je zszyć. Żeby tylko nie było za duże, bo mogłoby nagle z bólu pęknąć. Już nie pstrykałem jej zdjęć. 

Spróbujmy wrócić do tego co już było. Zabierzmy siebie do chwil kiedy śmieliśmy się gromko nad jeziorem, gdzie zaczęły opadać już liście. Pośród zapachu kwiatów, których nie było a które wymyślaliśmy sobie tak jak wymyślaliśmy nasz świat. Powinno robić się już zimno a woda była taka słodka taka ciepła.  A wszystko było takim pachnącym na fioletowo snem...

Znów. Zbyt namiętnie pocałowałem jej fotografię i rzuciłem o ostry blat stołu. Może to nie ona ta jedna jedyna? No i ... zbyt daleko jest chyba.

· A ty delikatnie ssiesz moją szyję, zmysłowo muskasz moją skórę, aby później chwycić i rozerwać po chwili..

· Surfujemy po naszych ciałach. Oby się tylko nie utopić. Wgryzać się w duszę, która niegdyś należała do mnie, opuścić ją musiałem już jej nie chciałem.

Jak mogłem do tego doprowadzić?

I znów rozchylone usta i uderzenia zębów o siebie

Słodkie szaleństwo, podsyca we mnie wszystko to co już zgasło i nie zapłonie znowu. 

Pozwala moim dłoniom wejść nieco głębiej.

Sypią się skry, rozpadają się strzępy marzeń. Nie czuje znów nic. Dość na dziś wspomnień czule całuje ją dalej. To już kolejna. Tak bardzo chciałbym kochać

Złączenie języków, warg, ciał. Wszystkiego prócz złączenia duszy. Z nią byłoby inaczej. Lecz ona nie chce. Tańczę wiruję dalej. 

Tysiące sposobów pocałunków. Odgarniam jej włosy, ona pieści moje uszy, biodra, uda. Wirują pod bluzeczką złączone dłonie. Dusi mnie swym gorącym ciałem, dusi mnie tym płomieniem który ją zdusił. Nieograniczone nasycenie. Kiedy to się skończy?

Kiedy znudzi się mi ona.   
